O, wesołe jest serce moje!
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„Zacznij od Zmartwychwstania

od pustego grobu

od Matki Boskiej Radosnej

wtedy nawet krzyż ucieszy

Zacznij od pustego grobu

od słońca

ewangelie czyta się jak hebrajskie

litery

od końca.”

Ks. Jan Twardowski

„…Nie ma Go tu: zmartwychwstał… Grób jest pusty – a więc to prawda – zmartwychwstał Pan!!!”

Nie ma już ogromnie ciężkiego krzyża, upadków po kamienistej drodze, nie ma krwawiących boleśnie cierni na głowie, nie ma bolesnego konania wśród wyzwisk szydzącej gawiedzi.

Ojciec Bóg – Boga Syna nie opuścił – tylko gdy nastąpiła pełnia czasu, wszystko musiało się wypełnić.

Dla nas. Dla naszego zbawienia.

Trudno pojąć, że miłość Boga do człowieka musiała być cierpieniem Jego Boskiego Syna odkupiona.

Cierpienie Boga – człowieka – za miłość Boga Ojca dla człowieka. Jak wielką jest więc miłość Boża do tego nędznego prochu, jakim jest człowiek – A człowiek jakby nic sobie z tego nie robił.

Odkrywa świat, wszechświat i popadł w pychę. Zdaje mu się, że stworzy większe dzieło i co mu Bóg może zabronić?

Przeciwnie – człowiek usiłuje dyktować Bogu – czego wolno Bogu od człowieka wymagać. – Wynajduje różne sofizmy. – Pieniądz, władza, żądze cielesne, żądza sukcesów – to się liczy!

Pycha człowieka niszczy jego samego, niszczy rodziny, narody, wreszcie zniszczy świat.

Trudno dosłyszeć wołanie Michała Archanioła – „Któż jak Bóg?!” wśród zgiełku szalejącego świata.

- Ale Stwórca nie chce śmierci grzesznika i ciągle czeka na jego powrót. Bóg kocha tych „marnotrawnych synów”. Zostawia 99 posłusznych owiec aby odnaleźć jedną zaplątaną w głogi 
i ciernie. Całe niebo cieszy się z nawrócenia jednego grzesznika!

Może Bóg wie, że dał mu za mało łaski na to ziemskie wygnanie aby miał siłę właściwego wyboru 
i pokonania kuszeń szatana i swoich słabości – aby nie uderzyć raz drugi?

„Ojcze przebacz im, bo nie wiedzą co czynią” wstawił się z krzyża Chrystus za swoimi oprawcami.
A przecież nieprzebrane jest miłosierdzie Boże – i dlatego ta cierniowa korona, dlatego ten krzyż – ale 
i ten pusty grób! Pusty grób – to zmartwychwstanie.

Zmartwychwstanie, w ten cudowny przedświt w niedzielę, w wielką niedzielę, po wielkiej nocy zmartwychwstania…!

Słońce pieściło kwiaty, błyszczało w brylantach porannej rosy, świat wydawał się inny, lepszy i taki radosny! Cała przyroda zdawała się śpiewać hymn na cześć zwycięstwa – zło, nienawiść, zdrada, pycha, śmierć – zostały pokonane!
A krzyż – kiedyś znak hańby – stał się znakiem miłości i zbawienia. Niebo – otwarte – miłość tego dokonała! I do końca czasów z tej radości bić będą jak oszalałe dzwony wszystkich świata kościołów 
w poranek wielkanocny!

„Dzisiaj WIELKANOC! Dzwon rozmawia z dzwonem – o, wesołe jest serce moje!”

Maria Sokołowa

